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P o osta tn ich enuncjac jach rządow ych  

na kom isji budżetow ej o sp raw ach re li­

g ijnych i po osta tn ich w ypadkach (konfe­

rencja łow iecka , okó lnik o odczy tach p . 
K adet B androw sk iego) op in ja kato licka  

jest zdum iona i zan iepoko jona . Z w łaszcza  

jest ’2n iepoko jona stanow isk iem  sfer rzą- 

uow ych w zględem w ychow an ia m łodzie ­
ży

O pin ja kato licka zdaw ała sob ie dobrze  

sp raw ę, że w ychow an iu re lig ijnem u m ło ­

dzieży grozi w ielk ie n iebezp ieczeństw o .  

K onsty tucja , n ieste ty , n ie zagw aran tow a­

ła w ychow an ia re lig ijnego w szko le , an i 

też szkoły w yznan iow ej (art. 120 K onsty ­

tuc ji m ów i ty lko o obow iązkow ej nauce  

re lig ji w szko łach ), ale przez to K ośció ł 

n ie u trac ił sw o ich praw ’. S praw a w ycho ­

w ania m łodzieży u nas i św iccie całym  

staw ała się dziś palącą . D ał te rfiu w yraz  

O jciec św ., P ius X I, w osta tn ie j E ncyk lice  

w sp raw ie w ychow an ia m łodzieży spe ­

cja ln ie dedykow anej „D rog ie j M łodzieży".

„A kcja K ościo ła —  m ów i O jciec św . —  

n ie sto i w sp rzeczności z praw am i rodzi­

ny i państw a, a także z praw em  jednost­

k i do ku ltury now oczesnej. N adew szystko  

jednak uznaje K ośció ł praw o rodziny w  

zak resie w ychow an ia re lig ijnego , m oral­

nego , fizycznego i obyw ate lsk iego ... D ą ­

żen ia K ościo ła n ie zag rażają an i nauce , 

an i now oczesnym m etodom badań , K o ­

śc ió ł czuw a ty lko , by n ie przek raczano  

pew nych gran ic".

T ak by ło i zaw sze —  tak i dziś K o ­

śc ió ł czuw a i ostrzega , a w naszych w a ­

runkach , zw łaszcza w obec osta tn ich po ­

sun ięć , m a praw o w iedzieć , czy dążen ia  

pew nych sfer rządow ych n ie zag rażają  

K ościo łow i, śc iśle j — czy n ie zag rażają  

w ychow an iu naszej m łodzieży .

M usim y ze sm utk iem , ale i z całą śc i­

sło śc ią stw ierdzić , że n iebezp ieczeństw o  

tak ie istn ie je .

N atu ra ln ie , że najw ięcej do pow iedze­

n ia m a tu M inister W yznań i O św iecen ia , 

C zerw ińsk i i posun ięc ia podw ładnych m u  

w ładz szkolnych. Z tych posun ięć ostat­

n ich w eźm iem y najjask raw sze —  w ładze  

szko lne w ydają okó ln ik i, żeby poszczegó l­

ne dyrekcje szkó l państw ow ych i pryw at­

nych n ie przeszkadzały , ba —  poczyn iły  
vszelk ie u ła tw ien ia w odczy tach ../Ju l-  

ju sza K aden-B androw sk iego d la ... m ło ­

dzieży . N ajw idoczn ie j M inisterstw o sam o  

przew idu je , że pre legen t będzie m iał trud  

ności w w ygłaszan iu sw o ich odczy tów i 

to d la tego , że sw o ją gorszącą ideo log ję  

zd radził już i w książkach i w odczy tach  

—  ale , zdan iem M inisterstw a, te trudno ­
śc i m ają zw alczać dyrekcje szkół i u ła ­

tw iać pre legen tow i, przynajm nie j podej­

rzanem u o n iecną ideo log ję , w ygłaszan ie  

odczy tów  d la m łodzieży .

Ć zy n ie zachodzi tu ta j najw yraźn ie j 
n iebezp ieczeństw o dem oralizacji m łodzie ­
ży? 1 do tego już n ie ty lko dopuszczają , 
ale zachęca ją w ładze szkolne? A w ięc , 
czy n ie m am y słu szności, jeże li tw ierdzi­
m y, że n iebezpieczeństw o dem oralizac ji 
is tn ie je —  i to n iebezp ieczeństw o n ie ja ­
k ieś przypadkow e, czy pryw atne , ale po ­
p ierane przez kura torja szko lne i to z po ­
lecen ia M inisterstw a.

K ośció ł na to w yzw an ie dał stanow ­
czą odpow iedź zaw artą w zarządzen iu  
b iskupa pod lask iego : „w szyscy w iem y, że  
Ju lju sz K aden-B androw sk i jest szerzycie- 
lem  zasad , sp rzecznych z nauką C hrystu ­
sa P ana ...K ato lik w ierzący n ie m oże  
m ieć n ic w spólnego z dążen iam i Ju lju sza  
K aden-B androw sk iego" — i d la tego ro ­
dzice n ie m ogą pozw olić dziec iom na u-  
czestn iczen ie w jego odczy tach !

Jeżeli zaś chodzi o ośw iadczen ie M in . 
C zerw ińsk iego , to tu ta j jeszcze w iększe  
m am y obaw y . B o jakże to?

P o sław nym w ystęp ie M in . C zerw iń ­
sk iego w W iln ie , k iedy czasop ism o „P o l­
ska" zam ieśc iła odpo w iedź —  non possu-  
m us (n ie m ożem y) —  jako że M inister  
„n ie zechcia ł K ościo łow i i re lig ji przyznać  
udzia łu w najisto tn ie jsze j kw estji sw o ich  
w yw odów : w w ychow an iu m łodzieży po l­
sk ie j" —  p . M inister czu ł się urażonym  i 
w ystosow ał list do redakcji tegoż dzien ­
n ika , w k tó rym się tłum aczy ł, że d la tego  
tych czynn ików w w ychow an iu n ie w y ­
m ien ia ł, bo n ie chcia ł w ym ien iać w szyst­
k ich i n ie m iał pew ności, czy w szystk ie  
w yznan ia , a naw et czy w szystk ie obrząd ­
ki K ościo ła kato lick iego jednakow o gorli­
wie trak tu ją ten czynn ik .

A w reszcie zaznaczy ł: „N a don iosłą ro ­
lę K ościo ła i re lig ji w w ychow an iu m ło ­
dzieży m am sw ó j usta lony pog ląd ..."

C iekaw iśm y by li —  jak i to pog ląd?
T rzeba zaznaczyć , że M in. C zerw ińsk i 

z n iechęcią m ów i o zagadn ien iach re lig ij­
nych —  w yraźn ie na K om isji pow iedzia ł:  
„Jeżeli chodzi o zagadn ien ia re lig ijne , to  
do w ypow iedzen ia , n ie m ego osob istego

Oto skutki epidemii sekciarskiej.
Zabobonny okrutnik męczy swoją żonę. - Parafianie sztur­

mem zdobywają gniazdo zgorszenia.
O d jednego z czy te ln ików naszych  

w Ź ab inach pow iatu dzia łdow sk iego o- 
trzym ujem y korespondencję , o k tó rej 
praw dziw ości m ożnaby pow ątp iew ać, 

gdyby n ie to , że zaw iera podp isy  szere ­

gu  parafjan . O to korespondencja:
W  w iosce naszej, tj. w  Ź ab inach po ­

w iatu  dzia łdow sk iego odpraw iała już  od  

d łuższego czasu jakaś n ieznana sekciar- 
ka, — przybyw ająca tu z pow iatu  
lubaw sk iego , jak ieś ta jem nicze „nabo- 
żeństw a“ , w  m ieszkan iu n ie jak iego  S ze- 
leszyn iaka. W  prak tykach tych  uczestn i­
czy li ludzie zabobonn i także z oko licz­

nych w si, m . in . gorliw ym w yznaw cą  

now ej sek ty by ł n ie jak i K oszyck i z K o- 
sze lew . N atom iast żona K oszyck iego , bę ­
dąc w ierną kato liczką , za żadną cenę  

n ie chcia ła należeć do sek ty , co w pra ­

w iało je j m ęża, zaciek łego sekciarza w  
n iepoham ow aną  w ściek łość .

O liw y do ogn ia do lew ała oczyw iśc ie  

ow a „aposto łka 11 sekciarstw a podsuw a ­
jąc K oszyck iem u , że w  żon ie jego m iesz­
ka „zły duch", k tó rego należy siłą w y ­
pędzić . Z abobonny ch łop dał się nam ó ­
w ić do zb rodn i i nasam przód w spó lnie  
z braćm i zb ił żonę sw ą do n iep rzy tom ­

ności. B yła to  p ierw sza „cerem on ja w y ­
pędzan ia czarta" , po  k tó rej nastąp ić m ia  
ło ukrzyżow an ie. W  tym  też celu zap ro ­
w adzono n ieszczęśliw ą kob ie tę nocą , o-

Demonstracje bezrobotnych 

w e W iedn iu w  dn . 1 lu tego .

Kryzys w rolnictwie.
W arszaw ę, 1 . 2 .

N a sobo tn iem  posiedzen iu se jm ow ej ko ­
m isji ro lnej m in ister ro ln ic tw a P o łczyńsk i 
w ypow iedzia ł uw ag i, do tyczące obecnego  
kryzysu w ro ln ic tw ie .

M inister podkreślił na w stęp ie , że prze ­
silen ie obecne n iew ątp liw ie jest częśc iow o  
w ynik iem  fak tu , że do tychczas jeszcze , n ie  
zdo łano w ypracow ać jasnego program u ro i 
nego , k tó ryby pozostaw ał n iezm ienny w  
po lityce gospodarczej państw a. S tan za ­
ostrzył się w  roku obecnym S pecja ln ie w  
zak resie ży ta zaznaczyła  się w yjątkow o  sil. 
na zn ’tka cen z pow odu w ielk ie j konku-  

stanow iska , lecz m ego pog lądu na w ycho ­
w anie re lig ijne przystępu ję n iechętn ie , bo  
z pew ną obaw ą".

D laczego? S am daje odpow iedź —  bo  
są ludzie w P o lsce , k tó rzy „jeżeli chodzi 
o zagadn ien ie re lig ijne , przypom inają  
przekupn iów ".

A  nam  się zdaje , że jeszcze i z innych  
pow odów .

dzianą ty lko  w  koszu lę na cm en tarz pod  
krzyż m isy jny , w obec k tó rego  w yrzec się  
m iała do tychczasow ej w iary . N astępne­

go dn ia nastąp ić m iało  w łaściw e ukrzy ­
żow an ie .

D o tego jednak n ie doszło , bow iem  
o sp raw ie dow iedzie li się ks. proboszcz  
i po lic ja , k tó rzy siłą przeszkodzili dal­

szem u m altretow an iu n iew iasty . N ie­
szczęśliw a  ofiara  fanatyzm u  sekciarsk ie- 

go  tak  by ła um ęczona zadanem i je j to r­
tu ram i, że m usiano  ją  przew ieźć do szp i­
ta la  w  D ziałdow ie , gdzie  w alczy ze  śm ier 

cią .
T ego w szystk iego już by ło  dosyć pa-  

rafjanom , to też gdy w  parę dn i późn ie j 

m iało się odbyć znow u sekciarsk ie „na ­
bożeństw o", w iern i parafjan ie postano ­
w ili zgo tow ać b luźn iercom należy te  

„p rzy jęc ia" . Z ebrali się vy ięc przed do ­
m em , gdzie  odpraw iały się prak tyk i i za ­

żądali od zeb ranych w ydan ia im  ow ej 
przy jezdnej sekciark i. W  odpow iedzi na  

to  obrzucono  ich  kam ien iam i i zlano  go ­
rącą  w odą. W ów czas  zn iec ierp liw ien i pa ­
rafjan ie  dopuścili sz tu rm  do  m ieszkania  
i rozpędzili zeb ranych , jednakże sekciar-  

ka zdo ła ł się gdzieś ukryć . O zajśc iach  

tych sp isano pro tokó ły po licy jne i n ie ­

w ątp liw ie sp raw a znajdzie się przed są ­

dem .

P oza te rn szereg przyczyn sp raw ił, źe  
ro ln ic tw o pozbaw ione, jest odpow iedn ich  
środków  obro tow ych i obciążone o lb rzym ie  
m i d ługam i w ekslow em i, często lichw iar- 
sk iem i, k tó re zm uszają ro ln ików  do przed ­
w czesnego likw idow an ia zapasów , oraz do  
sz tucznego pow iększan ia podaży . W tym  
stan ie rzeczy ra tunku szukać należy rów ­
n ież w organ izacji zby tu i dostaw an iu pro  
dukcji do m ożności zby tu , jak i program o ­
w e akcji, zm ierza jącej do konw ersji obec­
nego zad łużen ia ro ln iczego, na norm alne  
d ług i średnio w .g lędn ie d ługo term inow e, 
renę .ii po lsko -n iem ieck ie j.

P oprostu d la tego , że M in . C zerw ińsk i 
na tych rzeczach się n ie zna . I w cale n ie  
m am y na m yśli sp raw jak ichś osob i­
stych —  np . to , że p . C zerw ińsk i n ie jest, 
jak tw ierdziła prasa , kato lik iem . N ie —  
ale na zasadzie jego ośw iadczen ia . P . M i­
n ister rzucił krzyw dzący , a zupełn ie n ie  
udow odn iony i ogó ln ikow y zarzu t, że  
„m oże lekcje re lig ji w szko łach n ie dają  
ty le ku ltu ry praw dziw ej re lig ijne j, ileby , 
daw ać pow inny i m ogły".

S zkoda, że tak ciężk iego zarzu tu p . 
C zerw ińsk i n ie poparł fak tam i. S zkoda, 
że n ie w skazał, jak ich to jego dezydera ­
tów w te j dziedzin ie n ie uw zg lędn ił E pi­
skopat. W ielka szkoda! N atom iast m y  
m oglibyśm y w skazać na w iele dezydera ­
tów E piskopatu , k tó rych n ie uw zg lędn i!  
p . M inister.

A le co nazyw a p . M inister C zerw ińsk i 
„ku ltu rą praw dziw ie re lig ijną?"

M a żal p . M inister, że jakoby w  Polsce 
n iem a to lerancji (?), bo w ołałby re lig ij­
ność w ieszczów M ick iew icza , K rasińsk ie ­
go , n iż żaków  X V II w ., „k tó rzy stara li stą  
palić kacerzy ...“

N ie w iem y, m oże w edług p . C zerw iń ­
sk iego „Ł ow icka konferencja fachow a"  
sta ła na w ysokości „ku ltu ry praw dziw ie  
re lig ijne j" —  m oże i zalecone odczy ty K a ­
den-B androw sk iego m ają się przyczyn ić  
do „ku ltu ry praw dziw ie re lig ijne j" . W szy ­
stko m ożliw e!

P ew nie , że z dw ojga złego , m oże i my 
w cięlibyśm y re lig ijność naszych w iesz­
czów —  ale d la nas ku ltu ra praw dziw ie  
re lig ijna , to n ie kon ieczn ie taka, k tó ra na 
rów ni trak tu je —  jak chce p . C zerw iń ­
sk i _  n7 w yraźnych grup w yznan iow ych  
i 40 sek t" , ale taka , k tó ra uznaje praw ­
dziw y K ośció ł, taka , k tó ra jest zgodna z  
praw em  B ożem , z etyką ch rześc ijańską 1 
z praw em  K ościo ła .

O  n ic w ięcej nam  n ie chodzi —  K ośció ł 
bron i pew nych gran ic i bron ić n ie prze­
stan ie .

T ym czasem doczekaliśm y się tego , że 
M inister w P o lsce m usi się tłum aczyć: 
„n ie jestem  an i bo lszew ik iem , tw ierdzą­
cym , że re lig ija jest op jum  d la ludu".

T ak się tłum aczy ł p . C zerw ińsk i na  
K om isji budżetow ej.

I czyż o w ychow an ie re lig ijne m łodzie ­
ży n ie m am y słu sznych obaw ?

K s. Z . C horom ańskŁ

Najście jeleni.
W  okod icy K łajpedy ukazały się . bardzo  

rzadk ie w  tym  kra ju je len ie . S ą one w  tak  
w ielk ie j ilo śc i i tak zuchw ałe , że podcho ­
dzą do osied li, a naw et napadają  na ludzi. 
W  pob liżu w si K ukurajc ie napad ły na po ­
w racające ze szkoły dziecko , k tó reby zg i­
nęło , gdyby n ie pom oc przechodzących w  
tym  czasie w ieśn iaków .

„Pod ściankę".
W yrok iem  sądu sow ieck iego za zam or­

dow an ie sek re tarza sow ietu w iejsk iego  
B esm ana zosta ło skazanych na karę śm ier­
ci dw uch w ieśn iaków S zczup lik i N oska. 
P ozosta łych zaś k ilku oskarżonych sąd  
postanow ił w ysied lić z te renu B iało rusi 
sow ieci  ;c j

Zastój na konferencji morskiej.
L ondyn , 3 . 2 . P A T .
Z pow odu n ieobecności B rianda i T ar-  

d ieu w  dn iu dzisie jszym  n ie są spodziew a ­
ne żadne pow ażne postępy  w  pracach kon-  
ferencj m orsk ie j. Ju tro propozycje ang ie l­
sk ie i francusk ie będą ponow nie dysku to ­
w ane na p lenum  posiedzenia kom isji. P rzy  
puszczają, że B riad zdo ła przybyć na czas, 
aby w ziąć udzia ł w  obradach .

Demonstracje Heimwehry 
we Wiedniu.

Wiedeń, 3. 2. PAT.
O w czora jszych dem onstrac jach H eim ­

w ehry podają dzienn ik i m . in ., że na zg ro ­
m adzeniu H eim w ehry ośw iadczy ł genera ł 
Justitz , że H eim w ehra n ie spoczn ie dopók i 
W iedeń n ie zam ien i się z m asta czerw one­
go w  m asto n iem ieck ie .

Transakcje handlowe.
P om orska Izba R oln icza kom uniku je o  

następu jących transakcjach hand low ych  
na ziem iop łody franco stac ja załadow an ia . 
C eny podane są w  zło tych za 100 kg .

D nia 14 . 1 . 25 t ży ta , dobre j jakości, w a ­
ga ho l. 126 dostaw a natychm iast, cena 20  
zł w  pow . m orsk im .

D nia 3 . 1 . 30 t ży ta , w aga ho l. 118 , do ­
staw a natychm iast, cena 24 ,50 zł w pow  
lubaw sk im .
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Gen. Haller nie przylał 
pojedynku.

Pism a donoszę, z W arszaw y o  zakoń ­

czeniu postępow ania „honorow ego 11 m ię­

dzy gen. Józefem H allerem a gen. G ó­

reckim ... M ianow icie przed paru dniam i 

prezes B anku G ospodarstw a K rajow ego  

gen. G órecki uczuł się dotkniętym  przez  

jakieś w ystąpienie gen. H allera i posłał 

m u św iadków : gen. D zierżanow skiego i 

prof. Jakubskiego. T ym św iadkom o- 

św iadczył gen. H aller, że jako  katolik  

i Sodalis M arianusnie  uznaje ta­

kiego postępow ania honorow ego, które  

pojedynek uw aża za w łaściw y sposób  

załatw iania  konflik tów , św iadkow ie spi­

sali protokół jednostronny i skierow ali 

do sędu generalskiego honorow ego.

W  zw iązku z tern stanow iskiem  gen. 

H allera, organ katolicki „G łos N arodu ’ 

(nr. 27 z d. 2 . II. br.) takie rzuca św iatło :

—  „Z achow anie się generała Józefa  

H allera przyjm ie zdrow a opinja Polski 

z satysfakcją. Jest to pierw szy —  zdaje 

się —  w ypadek, że oficer odrzuca pro ­

pozycję pojedynku jako nieetyczne­

go i niekatolickiego sposobu załatw iania  

spraw honorow ych. T rzeba m ieć w iele  

odw agi, by pom im o nastrojów  panują­

cych w kołach w ojskow ych, zdobyć się  

na takie otw arte potępienie pojedynku. 

T ę rycerską odw agę okazał gen. H al­

ler i za to  są m u katolicy, a z pew nością 

i w szyscy rozsądni w Polsce ludzie, 

w dzięczni. Z achow anie się jego nabiera  

tern  w iększego  znaczenia, że w  ostatnich  

dniach znow u w zm ogła się m anja poje­

dynkow ania. Z w raca się przeciw niem u  

dziś z tego pow odu prasa sanacyjna. 

Stoi zaś za nim niew ątpliw ie w iększa  

część opinji w  Polsce i uczciw a, katolic­

ka prasa!” —

Mężobójstwo.
Lipno, 4. 2. Tel. wł.

W  osadzie  Skępe pow iatu  lipnow skie- 

go dokonano dnia 28 stycznia br. ohyd ­

nej zbrodni. W śród m ałżonków  W łady ­

sław a i Feliksy R uszkow skich pow sta­

w ały ciągłe sw ary i aw antury. W ieczo­

rem  krytycznego dnia, gdy R uszkow ski 

pow rócił do dom u pijany, żona jego, 

chcąc położyć kres nadciągającej burzy, 

w pew nym m om encie rzuciła się na  

R uszkow skiego z siekierą w  ręku i dw o ­

m a uderzeniam i rozpłatała m u głow ę, 

kładąc go trupem  na m iejscu. N astępnie  

pragnąc zatrzeć ślady zbrodni, R uszkow ­

ska zaw lokła trupa do szopy, gdzie w y ­

kopała dół i zw łoki m ęża zagrzebała. A - 

by uniknąć ew tl. podejrzeń, R uszkow ­

ska zam eldow ała po kilku dniach poli­

cji, że m ąż jej zaginął bez w ieści. Poli­

cja jednak nie dała się w yw ieść w  pole  

i dzięki jej energji zbrodnia została w y ­

kryta. Spraw czynię osadzono w w ięzie­

niu.

Kradzież autobusu.
Inowrocław, 4. 2. Tel. wł.
Wczoraj ukradziono tu wielki autobus 

należący do Wł. Oszmiańskiego. Gdy 
szofer udał się na obiad, niewykryci do­
tąd sprawcy uprowadzili autobus w kie­
runku Bydgoszczy.

Generał Kutjepow znikł bez śladu.
Siepacze twierdzą, że ofiara ich zbiegła zagranicą.

M oskw a, 3. 2.

D ow galew ski zaw iadom ił w  drodze  o- 

ficjalnej francuskiego m inistra spraw  

zagr., że zw olennicy K utiepow a zorga­

nizow ali pod kierow nictw em generała  

M illera oddział, który m iał dokonać na­

padu na am basadę sow iecką.

M oskw a, 3. 2.

K orespondent „Izw iestij” donosi z  

A m sterdam u, że w edług spraw dzonej in ­

form acji, pochodzącej z kół pryw atnych, 

generał K utiepow  przygotow yw ał się do  

w yjazdu już od dłuższego czasu, zrezy ­

gnow ał bow iem ze zw ycięstw a w w alce  

przeciw jednej z partyj białogw ardzi­

stów , żądających usunięcia go od kie­

Jak zamordowano ks. Bobowskiego.
Bydgoszcz, 1. 2.

Ohydne morderstwo pope nione na oso. 
bie czcigodnego ks. dziekana Ludwika Ro 
bowskiego w Sadkach, do głębi przejęło 
bLższą i dalszą okolicę W samej wiosce 
Sadki (p o w . wyrzyskiego) panuje ogromne 
prz. gnębienie. Umysły zajęte tylko tern, 
kto dokonał napadu na plebanję i czy 
rychło dostanie się w ręce sprawiedli­
wości.

Tło zbrodni ma dwie możliwości: zem­
sta lub rabunek. Za p:erwszą przemaw'a 
fakt, że złoczyńca poro;.vzuca» w kasie pa­
piery i porzucił na podłodze w jadalni ks. 
dziekana kilka banknotów dolarowych, 
markowych i bilonu polskiego a również 
to, że mieszkanie śp. ks. Bobowskiego wy­
gląda tak, jakby w niem specjalnie czegoś 
szukano, prócz bowiem zaginięcia dubel­
tówki nic nawet z cenniejszych rzeczy n:e 
zginęło.

Że jest możliwy rabunek też nie wyklu. 
czone. Ks dziekan Bobowski uchodził za 
bardzo zamożnego człowieka. Po wsi ch- 
dziły . gadki*’ iż proboszcz posiada dużo 
z ota, że chowa swe skarby w zakrystji iid. 
W ostatnich dniach zmordowany kapłan 

109-lecie niepodległości Grecji,

3 lu tego m ija 100 lat od chw ili, kiedy protokułem  londyńskim  G recja  odzyska­

ła sw ą niepodległość i ostatecznie w yz  w olona została z pod jarzm a tureckiego. 

Z a stolicę państw a uznano A teny, które w idzim y na ilustracji; w głębi słynne  

A kropolis z ruinam i św iątyń greckich.

row nictw a rosyjskim  zw iązkiem  w ojsko­

w ym  w Paryżu i zastąpienia go przez 

innego kandydata. Przy pom ocy sw ych  

najbliższych przyjaciół generał odjechał  

po-iajem nie dn. 26 stycznia br. do jednej 

z republik południow o - am erykańskich  

uw ożąc ze sobą znaczne sum y pieniędzy.

Paryż, 3. 2.

D alsze poszukiw ania generała K utie­

pow a nie dały żadnego rezultatu. A resz ­

tow any został niejaki Selsner, który do ­

starczył pism u rosyjskiem u, w ychodzą­

cem u w  Paryżu fałszyw ych inform aryj 

w spraw ie zaginionego generała K utie­

pow a.

otrzymał przesyłkę rzeczy po zmarłym nie 
dawno krewnym dyr. Bobowskim z Samo 
strzela i znowu poszła plotka, że ksiądz 
z Sadek otr-ymał wielki spadek Możliwe 
więc, że jakiś rycerz nocy*’ po akomił się 
na owe bogactwa.

W przeddzień morderstwa ks. dzlek ołrzr7 
mai z gminy 1200 zł. na pewien cel. lecz 
fzy były te pieniądze w kasie parafji, czy 
też je już przekazano narazie nie usialono.

Policja śledcza wprawdzie wpadla na 
pewien trop, jednak, aby nie ńrudniać 
śledztwa wyników jego narazie nie poda 
jemy.

Charakterystyczny jest fakt, że zamor­
dowany jakby przeczuwał swój rychły 
skon. W dniu krytycznym oświadczył ks. 
wikaremu, ktćry chciał wyjechać na kilka 
dni, że prosi go aby pozostał w Sadkach, 
gdyż może być potrzebny. Również swej 
gospodyni powiedział ks. Bobowski uda­
jąc się na spoczynek, że jutro musi upo 
rządkować swe sprawy prywatne, gdyż 
czuje że ma jeszcze do 8-miu dni życia.

Czy te powiedzenia były skutkiem prze­
czucia, czy też może jakichś ukrytych 
gróźb niewiadomo. W każdym bądź

nm  

razie podobno śp. ks. Bobowski miał kilku 
nieprzyjaciół.

* ♦ ♦

Ks. dziekan Ludwik Bobowski urodził 
się w 7 roku 1864 w Orzeszkowie pod Między­
chodem. Studja gimnazjalne odbywał w  
Po-naniu, zaś teolog:czne w Wyrcburgu. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 25 marca 
1889 roku.

Bandyci na plebanii.
Warszawą, 4. 2. Teł. wł.
Wczoraj wieczorem dokonano zama­

chu bandyckiego na plebanję w Dąbro­
wie pod Łańcutem. Bandyci zażądali od 
służby kluczy do kasy proboszcza. Gdy 
się dowiedzieli, że klucze posiada pro­
boszcz, który właśnie był nieobecny, ża­
bi ali 150 zł., różne drobnostki i zbiegli Po 
drodze spotkali księdza i jeden z bandy­
tów strzelił do niego z odległości kilku  
kroków, raniąc go ciężko w oko.

,,Dobrowlne“ datki.
P. min. spraw, wewn. Józefski wydal 

wczoraj następujący okólnik który będzie 
powitany przez szerokie sfery ze szcz?gól- 
nem zadowoleniem. Okólnik ten brzmi:

— ., Doszło do wiadomości mimsterjum, 
że zdarzają się wypadki, iż w adze admi­
nistracji ogólnej przy sposobności spełnia­
nia czynności urzędowych, np prz-- wyda- 
wan u paszocrtów. kart na broń itp. po­
bierają d stron dobrowolne datki na cd®  
społeczne i humanitarne a nawet uzale- 
żn!ają wykonanie tej czynności urzędowej 
od przedstawienia dowodu uiszczenia opla 
ty na powyższe cele

Ponieważ postępowanie takie daje po­
wód do uzasadnionych skarg i zażaleń, 
zechcą pp wojewodowie i komisarz rządu 
w Warszawie zwrócić uwagę podległym  
władzom, że pobieranie jakichkolwiek o- 
płat dodatkowych, nieopartych na obo­
wiązujących przepisach jest niedopu­
szczalne i winno być bezwzględnie zanie­
chane.*’ —

Oficerowie wojskowej mary­
narki kapłanami i zakonnikami.

Prasa francuska donosi, że oficer woj­
skowej marynarki francuskiej, Peignon, 
porzucił służbę wojskową i wstąpił do 
klasztoru trapistów w Citeaux. Jego to­
warzysz broni, Dupriez, od trzech miesię­
cy ptzebywa w nowicjacie oo. dominika- 

nÓ 'porucznik marynarki, Puiffe de Ma- 

gondeaux, wstąpił przed kilku tygodnia­
mi do seminarjum duchownego, pragnąc 
zostać skromnym proboszczem wiejskim.

Wszyscy ci trzej oficerowie rokowali 
jak najlepsze nadzieje w zawodzie, mary­
narskim. Jeden z nich był majorem, dru­
gi wyszedł ze szkoły morskiej jako pry­
mus i otrzymał pierwszą lokatę w szkole 
torped; trzeci był najmłodszym poruczni­
kiem marynarki we Francji.

Samobójstwo kupca.
46-lemi kupiec z Łodzi. Lipszyc, wysko­

czył w zamiarach samobójczych z okna II* 
piętra jednego z domów prrzy ul- Teatral­
nej w Katowicach, ponosząc śmierć na 
miejscu. Przy denacie znaleziono list poże­
gnalny do żony, którą prosi o przenaczenie  
za swój czyn.

Narady ministrów.
Warszawa, 4. 2. Tel. wł.
Wczoraj odbyła się w prezydjum Ra­

dy Ministiów narada w sprawie środkow 
na walkę z bezrobociem oraz w sprawie 

organizacji eksportu zboża.

Lustracja młynów.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

przeprowadza obecnie dokładną lustrację 
młynów w calem państwie Lustrację ową 
przeprowadza z ramienia M S. W. radca 
ministerialny, p. Gorzechowski
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Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy).

Pisarzow i łyżka w ypadła z ręki. 

Szlachcicem był do kości. Spojrzał na  

m ów iącego i w argę zam ykając dodał:

—  M ój teologu, w iele ty pięknych  

rzeczy w iesz z nauk św iętych, a no w  

św ieckich znać jesteś nieuk. G dzieś ty  

słyszał, aby polski pan o sakram encie 

m ógł m yśleć, kręcąc się około córki 

plebejusza i rzem ieślnika? M yślał ci, ale  

o rozpuście, nie o ołtarzu!

Z aranek chw ilę zm ilkł.

—  Przepraszam  pana pisarza a osob ­

liw ego benefaktora m ojego  —  com  rzeki 

to trzym am . O w a córka złotnika nie  

pospolitego rzem ieślnika dzieckiem  jest. 

O jciec cesarskim  się urzędnikiem  zow ie  

i szlachectw o otrzym ał, a ludzie o nim  

pow iadają, że w skrzyniach złota m a  

ty le, iżby niejedno księstw o m ógł ku ­

pić.

—  G dyby dziesięćkroć ty le m iał — • 

oburzył się pisarz, —  nie w iesz co m ó ­

w isz, teologu! A no! w ara! K to ci to  

plótł, kłam ał lub potw arz praw ił.

Z now u Z aranek zm ilkł, ale w  pisarzu  

w rzalo , bo rzecz była przy św iadkach  

i dla jego rodu i dom u niem iła.

— • N iech się w asca m iłość nie gnie­

w a —  począł zw olna pątnik , —  inna to  

rzecz u nas rzem ieślnik , artifex, a inna  

w  tam tych krajach. Przecież tam  i m ie­

szczanin często szlachtę prześciga zna­

czeniem i m ajątkiem . B yło się po dro- 

dize w  A ugsburgu u Fuggerów , a nigdzie  

pono takiej w spaniałości nie w idziałem  

jako tam . Pałac przy W innym R ynku  

królew skiem u rów ny; albo i drugi, na  

uboczu w ulicy, nie pośledniejszy. A co  

złota i drogocennego sprzętu! M oże być  

ów złotnik od Fuggerów  nie gorszy.

— N iech sobie i lepszym będzie, a  

niedoczękanie jego, żeby R ochitę do  cór­

ki zw abił.

Perzył się pan pisarz m ocno, ale go  

ciekaw ość paliła.

—  Splotłeś m i baję —  rzekł do Z a­

rań  ka grożąc.

— Jes»zczem nie dopow iedział całej 

praw dy —  podchw ycił Z aranek. —  Pan ­

na m a być nad podziw piękna i uczona, 

a u ojca jedynaczka. W ojew odzie 

m ieszkał w ich dom u i praw ie od nich  

nie w ychodził. C o za dziw , iż  głow ę stra­

cił, albo że się N iem com przyśniło, że  

go zięciem będą m ieli. O jciec przecie w  

sw ojem m ieście senatorem .

Pisarz ofuknął:

— M ilczałbyś!...

Stało się w ięc m ilczenie, bo z nim  

też pod dobry czas m ożna było sobie 

poczynać jak kto  chciał, ale gdy się roz­

gniew ał, m ijać go bezpieczniej radzono.

-- Jakto m iejsca niem a? w takich  

gm achach?

—  Ja g ) nie w idzę.

—  T o znajdź, szukaj, zrób, postaw , 

niepotrzebnych pow yrzucaj, a m iejsce  

m usi być, bo chłopca ino nie w idać. 

B uchnie tam  prędzej, niż się spodziew a­

ją, i nie będzie dlań rady, ty lko ucho ­

dzić.

B orzykow ski szepnął:

—  Z e dżdżu pod rynnę •—  ale tego  

pisarz nie posłyszał.

T ak się rozm ow a skończyła, a że po ­

ra była obiadow a, kazano daw ać jeść, 

chociaż kucharze zaklinali się, że nie  

gotow o. Stół zw ykle zastaw iany był w  

nieskończonej jeszcze sali, której poło ­

w a okien zabita była deskam i, a za­

m iast podłogi tok ty lko ubity służył. 

Ł aw y z tarcic cienkich uginały się pod  

gośćm i. N ie był też pan pisarz na po ­

w szedni dzień zbyt trudnym w zasta­

w ie. C yna i glina starczyły i łyżki m u- 

sieli m ieć w szyscy; piw o ze dzbanam i 

staw iano dla pospolitych biesiadników ,  

a w ino ty lko dla jegom ości, który niem  

raczył dostojniejszych w edle w łasnego  

w yboru.

D w ór barw ę niegdyś m iał; ale ta, z  

pow odu częstych bojów , nie w najlep ­

szym  była stanie i m łodzież w yglądała  

w niej bardzo biednie.

D o tej izby jadalnej zebrało się ludu  

bożego bardzo w iele, praw dziw a uczta  

ew angeliczna. Z m iasteczka przyszedł 

ks. Z aranek, w iodąc za sobą ryżego  

N iem ca, który nie kim  innym  był, jeno  

znanym  nam  T iliusem . O prócz nich zna­

lazł się W łoch m uzykant i pątnik i du ­

żo innych figur, sam em u gospodarzo­

w i nieznanych. W szystko to , gdy pan  

pisarz m iejsce sw e zajął, hurm em ław y  

przekraczać zaczęto i- m iejsca sw arząc  

się zabierać. Szczęściem B orzykow ski 

trochę m ógł utrzym ać porządku grozą.

N ajbliżej w ielkiego ołtarza siedział 

ks. Z aranek, którem u z oczów  niecieka­

w ie patrzało . L isow ato w yglądał, u- 

śm iechająco się, pochlebsko, i jeno ski­

nienia pańskiego zdaw ał patrzeć, aby  

m u w tórow ać. Z drugiej strony usiadł 

ów pątnik , w płaszczu czarnym , © szy­

tym skorupam i, z tykw ą u boku; ale  

brudny i zszarzały nad podziw , co się  

chyba długą peregrynacją tłum aczyć  

m ogło. C hociaż dw ór był cały now ej 

w iary i z pielgrzym ów do m iejsc św ię­

tych drw iny sobie strojono, on się w ca­

le ich lękać nie zdaw ał. C złek był 1 sil­

nie zbudow any i języka m u nie brakło .

Poczęła się rozm ow a, czysta w ieża 

B abel, bo co para, to inny język  

brzm iał.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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„S z c z e rb ie c '4 (n r . 2 ) w a rs z a w s k i d ru k u ­

je  c ie k a w e  d a n e , ty c z ą c e  s ie  z a o p a trz e n ia  

n a s z y c h d y g n ita rz y p a ń s tw o w y c h  w  s a m u  
c h o d y o s o b is te .

Is tn ie ją t rz y k o lu m n y s a m o c h o d o w e .  
1 ) k o lu m n a  p . P re z y d e n ta  —  2 2  w o z y o s o ­
b o w e  (m a rk i: P a c c a rd , C a d illa c , C h ry s le r ,  
B u ic k , F o rd ) , 2 ) k o lu m n a  G e n In s p e k ­
to ra tu S il Z b ro jn y c h  —  5 0 w o z ó w o s o b o ­
w y c h  (3 0 ro ln y c h  ty p ó w ) : 3 ) k o lu m n a  
D o w . O k r . W a rs z a w s k ie g o —  1 7 w o z ó w  

(m a rk i: B u ic k  i in .) .

O s o b o w y p rz y d z ia ł a u t je s t n a s tę p u ją ­

c y . p . m in . P iłs u d s k i —  5  C a d illa c ó w . p . 
m in . P iłs u d s k a  —  1 C a d illa c , g e n . K o n a ­
rz e w s k i —  L a s s a ł, g e n . D re s z e r —  H o tc h -  
k is , g e n . P is k o r —  1 P a c c a rd i 1 T a tra ,  
g e n e ra ł F a b ry c y —  P a c c a rd ( ty p 1 0 1 ) . 

g e n . W ró b le w s k i —  B u ic k , p u łk W ie n ia ­
w a  —  D łu g o s z e w s k i — B u ic k , p u łk .  B e c k  —  
B u ic k , p u łk . H u le w ic z —  C h ry s le r , g e m  
S k ła d k o w s k i —  C h ry s le r , g e n . R y d z -Ś m i-  

g ły —  T a tra  i td . Z  p o w y ż s z e g o p rz e g lą d u  
w y n ik a , ż e n ie m a l w s z y s tk ie  a u ta  s ą  lu k  
s u s o w e (c e n a p rz e c ię tn a 5 — 6  0 0 0 d o i.) .

D la p o ró w n a n ia p o d e je m y , ż e p re z y ­
d e n t R z e s z y N ie m ie c k ie j m a  2 s a m o c h o ­

d y .

Uroczysto# dziennikar­
ska w Watykanie.

Wizyta Ojca św. w „Osservato- 
re Romano".

D z ie ń  2 8 . s ty c z n ia  rb ., b ę d ą c y ś w ię te m  
p a tro n a d z ie n n ik a rz y k a to lic k ic h , s w .  
F ra n c is z k a  b a le z e g o , b y ł d la  p ra s y k a to li­
c k ie j w  R z y m ie d n ie m  s z c z e g ó ln ie  u ro c z y ­
s ty m . O jc ie c ś w ., k tó ry w  s z e re g u w a ż ­
n y c h p r -e m ó w ie ń o s o b is ty c h z o s ta tn ic h  
c z a s ó w  w s k a z y w a ł n a  z n a c z e n ie  p ra s y k a ­

to lic k ie j. o d w ie d z i! p o  p o łu d n iu  te g o  d n ia  
lo k a l „U s s e rv a to re R o m a n o " , g d z ie p rz e ­

b y w a ł p rz e z  c z a s  d łu ż s z y . P a p ie ż  o b e jrz a ł 
p o k o je a d m in is tra c ji, re d a k c ji, z e c e rn i,  
k o re k tu ry o ra z s a lę m a s z y n , w k tó re j  
wielkie m a s z y n y z n a jd o w a ły s ię w ła ś n ie  
w p e łn y to  b ie g u . O jc ie c  ś w . z w ra c a ł s ię  z  
la s k a w e m i p y ta n ia m i d o p ra c o w n ik ó w a  
n a s tę p n ie  u d a ł s ię  d o  g a b in e tu  n a c z e ln e g o  
re d a k to ra , C o n te  d a lia  T o rre , k tó ry  o to ­
c z o n y w s p ó łp ra c o w n ik a m i w y g ło s ił d o  N a ­
m ie s tn ik a C h ry s tu s o w e g o p rz e m ó w ie n ie  
p e łn e  s y n o w s k ie j c z c i i p rz y w ią z a n ia . P a ­
p ie ż o d p o w ie d z ia ł s e rd e c z n e m i s ło w a m i.

Zawody czy prowokacja. 
Za murem ociemniałych. - 
Kaubriterka. - Zawody. - Zwró­

cić fundusz wyborczy!
B e z p o ś re d n io n ie m a l p o s k re ś le n iu  

p rz e z S e jm  p e w n y c h  fu n d u s z ó w  d y s p o z y ­
c y jn y c h  p ra s a s a n a c y jn a ro z p o c z ę ła n a ­
g o n k ę  n a  n a s z p a r la m e n t a ró w n o c z e ś n ie  
p rz y g o to w a ła g ru n t d o z b ie ra n ia n o w y c h  
fu n d u s z ó w  d y s p o z y c y jn y c h n a  „w a lk ę  z e  
s z p ie g o s tw e m "

D o a k c ji te j w c ią g n ię to w  p ie rw s z y m  
rz ę d z ie o c ie m n ia ły c h in w a lid ó w ,  

p rz y k a z u ją c im  w y d a ć o d p o w ie d n io  p rz e z  
n a s ta w ia c z y s p re p a ro w a n ą o d e z w ę . O d e ­
z w ę  tę  p u s z c z o n o w  ru c h .

S łu s z n ie p rz e to p is z e n a te n te m a t  
„G a z e ta W a rs z a w s k a " (n r. 3 5 ) .

—  „F a k t w c ią g a n ia  d o w a lk i p o lity c z ­
n e j n ie s z c z ę ś liw y c h lu d z i, k tó rz y s k u t ­
k ie m  s w e g o k a le c tw a  n ie  m o g ą o b je k ty .w -  
n ie z b a d a ć s p ra w y i a p ro b u ją n a ś le p o  
p o d s u w a n e im  te n d e n c je , k w a lif ik u je  s ię  
s a m  —  b e z k o m e n ta rz y . O c ie m n ia li ż o l-  

d la  k tó ry c h  c a le  s p o łe c z e ń s tw o  ż y ­
w i s e rd e c z n e w s p ó łc z u c ie i u z n a n ie b e z  
z a s trz e ż e ń , n ie m a ją m o ż n o ś c i z b a d a ć  
s p ra w y , a te m  s a m e m  n ie m a ją p ra w a -  
rz u c a ć S e jm o w i w  tw a rz  o b e lg i, z a w a r te j 
w  s ło w a c h o d e z w y , o d n o s z ą c y c h s ię d o  
s k re ś le n ia 2 m iljo n ó w  z fu n d u s z u d y s p o ­
z y c y jn e g o m in is te rs tw a s p ra w w o js k o ­
w y c h :

—  „T o  je s t ś w ia d o m y c z y n , k tó ry u ła ­
tw ia ro b o tę s z p ie g ó w " . —

W y ra z y  o b u rz e n ia  i p o g a rd y w o b e c te j 
p o tw o rn e j in s y n u a c ji s to s u je m y n ie p rz e ­
c iw  n ie ś w ia d o m e m u n a rz ę d z iu , a le p rz e ­
c iw  rę c e , k tó ra n ie m  k ie ro w a ła ." —

N a p ra w d ę t ru d n o z n a le ź ć o k re ś le n ie  
n a  o c e n ę  te g o ro d z a ju  ta k ty k i, z a s to s o w a ­
n e j p rz e z s a n a c ję .

H is to r ja z n a tę fo rm ę ra u b r ite rk i. O to  
ło trz y k o w ie  c h c ą c o b ra b o w a ć ja k ie ś m ia ­
s to , c h w y ta li w p ie rw  d z ie c i i n ie w ia s ty  
m ie s z k a ń c ó w te g o g ro d u . N a s tę p n ie , p ę ­
d z ą c je  w  p ie rw s z y c h  s z e re g a c h , b e z k a r ­
n ie p o d c h o d z i p o d  m u ry  a n a s tę p n ie  g ra ­
b ili c o  s ię  ty lk o  d a ło , w ie d z ą c , ż e s ię n ik t  
b ro n ić  n ie  b ę d z ie , g d y ż  m ie li d ro g i z a s ta w  
w  rę k u

O to  w c z o ra js z e  D e  P e (n r . 2 9 .) z a p o w ia ­
d a z n o w u ż ja k ie ś „z a w o d y " , d o k tó ry c h  
c e le m  z b ie ra n ia fu n d u s z u d y s p o z y c y jn e g o  
w c ią g n ą ć s ię m a p rz e ró ż n e o rg a n iz a c je ,  
n ie w y łą c z a ją c i ty c h w  k tó ry c h  p ra c u je  
m ło d z ie ż , d a rz ą c z w y c ię s k ic h  z a w o d n ik ó w  
m e d a la m i.

J a k d a le j te z a w o d y w y g lą d a ć b ę d ą o  
te m  w ie m y z g ó ry . W ie m y . P a trz y liś m y  
c z a s d łu ż s z y n a w y d u s z a n ie  je d n e g o m il-  
jó n a , i p rz e k o n a liś m y s ię , ż e m im o ró ż ­
n y c h m e to d  o d ru g i m iljo n ik n a d e r b y ­
ło t ru d n o , m im o  p o m o c y w s z y s tk ic h  p ija ­
w e k s a n a c y jn y c h .

A  je d n a k  s a n a c ja  m a n a d z ie ję , ż e  „d o -  
b ro w o ln e m i" z a w o d a m i d o p n ie s w e g o .

J u ż w id z im y tę fa lę d o n o s ó w , in try g ,  
z m u s z a ń , p ła c z u , o d c ią g a n ia s o b ie  o d u s t  
i to w  m o m e n c ie n a d e r c ię ż k ie j s y tu a c ji 

g o s p o d a rc z e j. T rz e b a  m ie ć f ry  wolne uspo­

s o b ie n ie , t rz e b a  a n i z a  g ro s z  n ie  o d c z u w a ć  
n ę d z y , b y w p a ś ć n a p o m y s ł te g o ro d z a ju  
z a w o d ó w .

S z e ro k a o p in jt f n ie  m o ż e te g o z ro z u ­
m ie ć .

S z y k u jc ie p rz e c iw  n a m  „o b u rz e n ie * * . I  
to u m ie c ie in s c e n iz o w a ć .

W a lc z y c ie o „ fu n d u s z d y s p o z y c y jn y " .  
C z y n ie  n a  m ie js c u b ę d z ie , g d y p rz y p o m ­
n im y w a m  s ło w a p re z e s a k o m is ji b u d ż e ­
to w e j, p o s . B y rk i, w y p o w ie d z ia n e d o  
d z ie n n ik a rz y , p ra c u ją c y c h w  s e jm ie , n a  
te m a t z m n ie js z e n ia n ie k tó ry c h fu n d u ­
s z ó w d y s p o z y c y jn y c h .

P o s . B y rk a , k tó ry je s t c z ło n k ie m  k  1 u -  
b u  B . B ., p o d n ió s ł, ż e w ię k s z o ś ć s e jm o w a ,  
o b c in a ją c n ie z n a c z n ie fu n d u s z e d y s p o z y ­
c y jn e , o p ie ra ła s ię n a d o ś w ia d c z e ­
n ia c h  la t p o p rz e d n ic h , k ie d y to k w o ty  
o b e c n ie u c h w a lo n e , o k a z a ły s ię  w y s ta r ­

c z a  ją c e m i

Największa katastrofa lotnicza w St. Zjednoczonych.

Szczuki samolotu pasażerskiego o trzech silnikach, który zapalił się podczas 
przymusowego lądowania koło San Diego (Kalifornja) i spłonął wraz z 16 pa­

sażerami.

Z kroniki ciekawostek.
I Grecja nie chce pozostać wtyle. - Kemal - Pasza i postęp. - 

Ulubione języki w szkołach amerykańskich.
G re c ja  z a m ie rz a w z o re m  p o w o je n n e j I  

ta lji i in n y c h p a ń s tw  s tw o rz y ć o d d z ie ln e  
m in is te r ju m  lo tn ic tw a k tó re b y z a w ia d y ­

w a ło lo tn ic tw e m  w o .s k o w e m , h a n d lo w e rn  
i c y w iln e m  N ie  je s t je s z c z e u s ta lo n a  k w e -  

s t ja , c z y z o s ta n ie m ia n o w a n y s p e c ja ln y  
m in is te r lo tn ’c tw a , c z y te ż fu n k c je m in i­
s tra lo tn ic tw a  p e łn ić  b ę d z ie z u rz ę d u  p re ­

z e s R a d y M in is tró w .
* ♦ •

D y k ta to r tu re c k i K e m a l P a s z a , z n ie ­

z w y k łą  e n e rg ią u n o w o c z e ś n ia ją c y s w ą o j­
c z y z n ę i s to s u ją c y w s z e lk ie n a jn o w s z e  

z d o b y c z e te c h n ik i w  a d m in is tra c ji p a ń ­

s tw a . p o le c ił o s ta tn io tu re c k ie m u m in i­

s te rs tw u ro ln ic tw a z a a n g a ż o w a n ie k ilk u ­
n a s tu  z a g ra n ic z n y c h  lo tn ik ó w  s p e c ja lis tó w  

o d p o m ia ró w  lo tn ic z y c h , d la d o k o n a n ia  
d o k ła d n y c h p o m ia ió w ', b ę d ą c y c h w  a s ń o -  

ś c ią  p a ń s tw a  o b s z a ró w  le ś n y c h  w  T u rc ji.
* * *

P rz e d w o jn ą  ś w ia to w ą  n a jb a rd z ie j ro z ­

Kłopoty sędziego angielskiego.
Wesoły obrazek z procesu w Palestynie.

W  p is m a c h a n g ie ls k ic h z n a jd u je m y  
n a s tę p u ją c y o p is e p iz o d u z ro z p ra w y w  
je d n y m  z s ą d ó w w  P a le s ty n ie .

S u c h y i s z ty w n y , c a ły z a g łę b io n y w  
a k ta c h , s ie d z ia ł s ę d z ia a n g ie ls k i w  s a li 
s ą d o w e j, a n a p rz e c iw  n ie g o o s k a rż o n y z  
p o d n ie s io n ą d u m n ie g ło w ą i b ro d ą p a -  
r ja rc h y . S z u m n ie  b rz m ia io  je g o n a z w is k o :  
H a d ż M u h a m m e d  ib u T a u f ik a b d  a l A z e z  
R a c h m a n , s o łty s z M o s b a lla h p o d H a ifą .  
P rz e s łu c h y o d b y w a ły s ię m n ie j w ię c e j w  

te n s p o s ó b :

S ę d z ia : —  I le  m a s z la t?
O s k a rż o n y : —  Z e s z łe g o ro k u k u p iło m  

s o b ie p o ra z s ió d m y n o w ą s z a tę . (W ie ­
ś n ia k a ra b s k i K u p u je s o b ie s z a tę m n ie j 
w ię c e j c o d z ie s ię ć la t) .

S ę d z ia : —  G d z ie m ie s z k a s z ?

O s k . T - W  d o m u m e g o b ra ta , k tó re m u  
n ie c h  B ó g  d a d łu g ie  ż y c ie .

S . —  G d z ie m ie s z k a tw ó j b ra t?
O : —  P rz y s ię g a m  n a A lla c h a , ż e m ie ­

s z k a  u m n ie .
S : —  G d z ie ż  z a te m , n a A łła c h a , m ie s z ­

k a c ie  o b a j, ty i b ra t tw ó j?

Najszczytniejszy heroizm.
Naśladowca joca Beyzyma, ksiądz d‘lspra, niosąc pomoc trądo< 

watym, zarazi! się straszną chorobą.

Z n a n e m  je s t c a łe m u k a to lic k ie m u  ś w ia  
tu b o h a te rs tw o m is jo n a rz a -P o la k a . o jc a  
J a n a B e y z y m a . k tó ry n ió s ł p rz e z d łu g ie  
la ta  p o m o c  d u c h o w n ą  i le k a rs k ą  t rę d o w a ­
ty m  w  F ia n a ra n ts o a  n a  M a d a g a s k a rz e , z a ­
ra z ił s ię  t rą d e m  i z m a r ł ś m ie rc ią  m ę c z e n ­

n ik a .
O  p o d o b n y m  w y p a d k u h e ro iz m u  c h rz e -  

ic i ia ń s k iA f iro s ly s z v m y o b e c n ie . M is jo n a rz ,

D la p e w n y c h k ó ł s ą ż d a s ię one n i e 
w y  s ta  rc z a ją c e

O tó ż n a jle p ie j z ro b i s a n a c ja , g d y . s a ­
m a z w ró c i o w e s ła w n e 8 m iljo n ó w z ło ­
ty c h , k tó re  u ż y ła  z e  s k a rb u n a w y b o ry .

N ie c h w  ty m  k ie ru n k u  z ro b i w  s w y c h  
s z e re g a c h  z a w o d y .

K a ż d y b e b e c h , k tó ry z w ró c i n a jw ię k ­
s z ą i lo ś ć „s u b w e n c y je k w y b o rc z y c h " , o -  
t rz y m a  „ ry n g ra f" o b ro ń c y fu n d u s z ó w ,-  d y ­
s p o z y c y jn y c h .

K a ż d y „b e b e c h " , k tó ry d o ro b ił s ię n a  
s a n a c ji (a je s t ic h s p o ro ), s k o ro z w ró c i 
fu n d u s ik „s a n a c y jn y " o trz y m a „d y p lo m " ’ 
o b ro ń c y fu n d u s z u d y s p o z y c y jn e g o .

A le p o c o w c ią g a ć d o „z a w o d ó w " — - 
ja k c h c e D e -P e —  ro d z in y , z a k łó c a ć * , ic h  
s p o k ó j, p o c o ro z b ija ć k o ła z n a jo m y c h ,  
k re w n y c h , p rz y ja c ió ł?

C z y w y n ic in n e g o n ie  s ie je c ie ja k  
ty lk o  k ą k o le  i c h w a s ty ?

p o w s z e c h n io n y m  ję z y k ie m  o b c y m  w  s z k o ­
ła c h a m e ry k a ń s k ic h b y ł ję z y k ła c iń s k i,  

ró w n o u p ra w n io n y p rz e z w ła d z e s z k o ln e z  
. z t i-m i n o w o ż y tn e rn i D ru g im  z k o le i ję  

z y k ie m  b y ł n ie m ie c k i, a  d o p ie ro  w  d a le k  m  
o d s tę p ie p rz y p a d a ły in n e  ję z y k i ja k  f ra n ­

c u s k i. h is z p a ń s k i i w  o s k i. P o w o .n ie  s to ­

s u n k i s ię z m ie n iły w p ra w d z ie ję z y k ła ­
c iń s k i je s z c z e je s t c ią g le  u p rz y w ile jo w a n y  
p rz y w y b o rz e , s p a d la n a to m ia s t g w a łto w ­

n ie l ic z b a d z ie c i, u c z ą c y c h  s ię  ję z y k a  n ie ­

m ie c k ie g o

P rz e p ro w a a z o n a n ie d a w n o s ra iy s ty k a  
d a ła n a s tę p u ją c e re z u lta ty : ję z y k a ła c iń ­
s k ie g o u c z y s .ę 7 9 0  0 0 J d z ie c i, f ra n c u s k ie ­

g o —  4 4 0  D o t) , h is z p a ń s k ie g o — 3 0 Ó 0 0 J , 
n ie m ie c k ie g o —  3 3 0 0 0 . N a s iln y b a rd z o  

w z ro s t l ic z b y u c z n ió w , w y b ie ra ją c y c h ję ­

z y k h is z p a ń s k i w p ły n ą ł ro z w ó j s to s u n ­
k ó w  g o s p o d a rc z y c h  z  k ra ja m i A m e ry k i P o ­

łu d n io w e j.

O :  —  W  je d n y m  i ty m  s a m y m  d o m u ,  
p o d je d n y m  d a c h e m .

S :  —  A  k to  m ie s z k a  ta m  o p ró c z w a s ?
O : —  N ie w ia s ta .
T :  —  Z k im  z a m ę ż n a  o w a n ie w ia s ta ?
O : —  N a A lla c h a , z m ę ż c z y z n ą .
S ; —  C z y w id z ia łe ś  k ie d y k o g o ś , k to b y  

b y ł z a m ę ż n y n ie  z m ę ż c z y z n ą ?
O ; —  N ie c h m i A lla c h  d a w z ro k ja k  

n a jle p s z y w n a jd łu ż s z e la ta , ta k , p a n ie  
s ę d z io , ja  w id z ia ło m .

U :  —  K to  to ta k i?
O : —  J a p a n ie .
S : —  J a K  d a le k o  je s t o d te g o  d o m u  d o  

z a g ro d y , k tó rą  o k ra d z io n o ?
U : —  P rz y n a jm n ie j s z e ś ć d o s ie d m iu  

p a p ie ro s ó w .
Z ro z p a c z o n y s ę d z ia p o s ta n o w ił p y ta ć  

ju ż n ie d w u z n a c z n ie , a b y d o jś ć w re s z c ie  
d o  c e lu : —  K ra d łe ś p o ró w n o z in n y m i?

O : —  N a A łła c h a , w s z y s c y b ra li, m u -  
s ia le m  i ja p a m ię ta ć o m o je j c z ę ś c i.

N a re s z c ie !
S ę d z ia z a n ie c h a ł ju ż  d a ls z y c h p y ta ń , a  

z e w z g lę d u n a w ie k o s k a rż o n e g o , z a s ą ­
d z ił g o n a k ró tk ą  k a rę  w ię z ie n n ą .

k s . Ig n a c y d T s p ra , k a p u c y n , p ra c u ją c y  
w ś ró d  t rę d o w a ty c h  w  P e rn a m b u c o  (B ra z y ­
l ia ) , z a ra z ił s ię  tą  s tra s z liw ą  c h o ro b ą , k tó ­

ra  o d  s z e re g u  m ie s ię c y  p o w o li a le  n ie u b ła ­
g a n ie  n is z c z y  je g o  c z ło n k i i z a d a je  m u  n ie ­
z n o ś n e  c ie rp ie n ia . O . Ig n a c y  k ie ro w a ł w ie l 
k ą p a ra f ją  J , m im o , ż e u le g ł z a ra ż e n iu ,  
c h c ia ł p ra c o w a ć  i p ra c o w a ł d a le j, d o p ó k i 

c h o ro b a  n ie  p o z b a w iła  g o  c a łk ie m  s it

O b e c n ie ż y je  w  z u p e ln e m  o d o s o b n ie n iu  
o d lu d z i z d ro w y c h , w  c h a c ie  p o ś ró d  t rę d o ­
w a ty c h , k tó ry m i o p ie k u je  s ię n a d a l, ja k o  
d u s z p a s te rz . O s ta tn i je g o  l is t d o  z w ie rz c h ­
n o ś c i z a k o n n e j je s t d o w o d e m  je g o  n ie z w y ­
k łe g o  b o h a te rs tw a :

—  „W  c h a c ie s w o je j —  n is z e —  p rz e b y ­
w a m  s ta le  s a m  i ty lk o  z B o g ie m . S p ę d ; a tn  
c z a s n a m o d litw ie , o p ła k u ję  g rz e c h y s w o ­

je i s k ła d a m  B o g u w  o f ie rz e c ie rp ie n ia  
s tra s z n e j c h o ro b y . M im o  w s z y s tk o  s ta ra m  
s ię  s łu ż y ć  lu d z io m , k tó rz y  m n ie  o ta c z a ją  i  

k tó rz y  m n ie  lu b ią . S z c z e g ó ln ie  w  n ie d z ie lę  
p rz y c h o d z ą  l ic z n ie , b v  w y s łu c h a ć  m s z y  S w . 

M a m  w ó w c z a s k ró tk ie k a z a n ie i p o u c z a m  
ic h . ja k  m o d lić  s ię  d o  B o g a  i ja k  c z c ić J e ­
g o i N a jś w . P a n n ę .

N ę d z a ic h je s t o k ro p n a ; p o n ie w a ż z a ­
b ra k ło d e s z c z u , w ię c z b io ry n ie d o p is a ły .  
N ie  m a ją  a n i ż y w n o ś c i a n i o d z ie ż y i s ą  w 

n a jg łę b s z e j b ie d z ie . N a p is a łb y m  d łu ż s z e  
s p ra w o z d a n ie , g d y b y  m o je  b ie d n e  rę c e  n ie  
o d m a w ia ły p o s łu s z e ń s tw a . S ą o n e p ra w ie  
c a łk o w ic ie s to c z o n e p rz e z c h o ro b ę . S to p y  
m o je  s ą  w  ty m  s a m y m  s ta n ie , a n o g i le ­
d w ie  m n ie  ju ż  n o s z ą . N ie c h  s ię  d z ie je  w o la  
P a n a ! M ó d lc ie  s ię  z a  b ie d n e g o  o p u s z c z o n e ­
g o . k tó ry  b a rd z o  c h c ia lb y  je s z c z e  p ra c o w a ć  
a ju ż n ie m o ż e . P ro s z ę o b ło g o s ła w ie ń ­

s tw o ." —

Maksymilian Habsburg 
w Wiedniu.

J a k  d o n o s i . W ie n e r S o n n - u n d  M o n ta g s -  
z e itu n g " b a w ił w  t -c h d n ia c h  w  W ie d n iu  

b . a rc y k s ią ż ę  M a x , b ra t z m a r łe g o  c e s a rz a  
K a ro la M a x H a b s b u rg  o trz y m a ł n a p rz y ­

ja z d  d o  W ie d n ia  s p e c ja ln e z e z w o le n ie o d  
u rz ę d u  k a n c le rs k ie g o . J a k  s ły c h a ć  w  k o n ­
fe re n c ja c h z m ia ro d a jn e m i o s o b is to ś c ia m f,  

p o ru s z y ć m ia ł b . a rc y k s ią ż ę k w e s t ją  e w e n  
tu a ln e g o  z w ro tu  H a b s b u rg o m  s k o n f is k o w a  

n e g o  m a ją tk u .

Wykopalisko antyczne.
W  c z a s ie ro b ó t w y k o p a lis k o w y c h w  

w illi D io n iz iu s a w  p o b liż u P o m p e i z n a le ­
z io n o  d o s k o n a le z a k o n s e rw o w a n y p o s ą g ,  
p rz e d s ta w ia ją c y m ło d ą k o b ie tę . P o s ą g o  

w y s o k ic h a r ty s ty c z n y c h w a l  w a c h p o c h o ­
d z i, z d a n ie m  z n a w c ó w , z c z a s ó w  cesarstwa 

rz y m s k ie g o

Ma świętą rację!
B y ły s z w e d z k i m in is te r s p ra w  zagra­

n ic z n y c h  i d e le g a t d o  L ig i N a ro d ó w p ru f.  

U n d e n w y g ło s ił w  w y ż s z e j s z k o le p o lity c z ­

n e j o d c z y t p t. : . W o jn a  z a c z e p n a , ja k o  p ro ­
b le m  p ra w a m ię d z y n a ro d o w e g o " . U n d e n  
ro z p ra w ił s ię z p a k te m  K e llo g g a , k tó ry  

u w a ż a  z a  n ic  w ię c e j, ja k  z a n o w o c z e s n e  
s fo rm u ło w a n ie p rz y k a z a n ia b ib li jn e g o :  
„N ie  z a b ija j! " P a k t b o w ie m  n ie p o s ia d a  

ż a d n e j s a n k c ji k a rn e j g ro ź b y k a ry , a jii  
n a w e t, d e f in ic ji s ta n u  k a ra ln e g o P a k t K e l-  
lo g g a , w e d łu g p ro f. U n d e n a , n ie je s t n i.  

c z e m  w ię c e j, ja k  ty lk o  p o d k re ś le n ie m  w o li  

p o k o ju z e s tro n y s y g n a ta r ju s z ó w  w  z n a ­

c z e n iu  je d y n ie  m o ra ln e m . a le  d o  ro z w ią z a ­
n ia  z a g a d n ie n ia  w o jn y  z a c z e p n e j w  p ra w ie  

m ię d z y n a ro d o w e m  n ie p rz y c z y n i s ię a n i 

n a  jo tę .

Żywcem rozszarpany.
We wsi Białowieże pod Lid$ niejaki 

Adam Kosku lat 25 podczas mielenia 
kaszy młynie wskutek własnej nie­
ostrożności został porwany przez pas 
transmisyjny i dosłownie rozszarpajiy.

Zaginiony aerolit.
W pobliżu Koszedar (Litwa) trwają 

poszukiwania meteoru, który spadł w 
nocy z dnia 30 na 31 stycznia. Mianowi­
cie mieszkańcy okoliczni widzieli tej 
nocy w ciągu kilku sekund silne światło 
i snopy iskier, co zdaje się świadczyć o 
spadku meteorytu.

Kasiarze grasują.
W Stryju wykryto ,w magistracie 

podkop kasiarzy, którzy zamierzali do­
stać się do skarbca magistratu. Włamy­
wacze zrobili wielki wyłom w murze, i 
przez otwór dostali się do wnętrza skarb 
ca. Złoczyńcy dobrali się nawet do ka­
sy, jednak spłoszył ich woźny, który ra­
no zjawił się w lokalu. W kasie znajdo­
wała się gotówka w wysokości przeszło 
45000 zł. i papiery wartościowe na su­
mę około 60000 zł.

Urzędnik złodziejem.
Urzędnik dyrekcji kopalni ks. Pszczyń 

skiego Ernest Piran sprzeniewierzył 
20 000 zł. poczem usiłował zbiec zagra­
nicę. Komisarjat graniczny na dworcu 
w Bytomiu zatrzymał defraudanta, 
przy którym znaleziono jeszcze 15.280 
złotych.

Tajemniczy zgon konsula.
W pobliżu Arensburga (Estonja) zna­

leziono martwego generalnego konsula 
szwedzkiego Romana Schwalbacha, 
Trup jego zawiany był śniegiem, z pod 
którego widniały nogi i ręce. Żadnych 
śladów ewentualnego morderstwa nie 
wykryto. Przypuszczają, że zgon nastą­
pił wskutek ataku sercowego.

Pamiętaj, ie dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 
wojny wzmaga szanse zwy­

cięstwa.
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KRONIKA.
Wąbrzeźno, dnia 5 lutego 1930.

INOWROCŁAW.

C zartek: D oroty.
P iątek : R yszarda.
S obota: Jana z M aty . 

0 Z balu „Klubu Urzędników". W 
ubieg łą sobotę odbył się bal urzędniczy . 

'Z abaw a jako im preza karnaw ałow a uda- 
;a się . Jednakow oż nie od rzeczy będzie  
parę słów pow iedzieć na je j m arginesie . 
Im w iększa bieda w kraju , tern w ięcej 
tw orzy się kółek tow arzysk ich i w szyst­
kie rozpoczynają sw ą działalność balam i. 
P oco? N aco? D la kogo? P ańszczyznę  
odrob iono . B yli tam  w szyscy , boć to „o- 
bow iązek“ . N ie m ożna nikogo potęp ić za  
‘w ypełn ien ie „obow iązku", ale w idzim y, 
le przy jem niej jest „im “ na P om orzu tw o  
rzyć kółka, niż pracow ać na kresach  

^w schodnich , gdzie jak nam zaw sze m ó- 
w ią, jest szalone pole pracy .

Pieszo naokoło świata. W ubieg łą  
niedzielę przy olbrzym im  udziale ludzi od ­
prow adzono do gran ic m iasta p . B ronisła ­
w a K ikulsk iego , członka K lubu S portow e­
go przy tu t. oddziale „P ePeG e“ . który w y ­
ruszy ł w  pieską podróż naokoło św iata . U  
gran ic m iasta pożegn ał zarząd K lubu p . K . 
życząc jem u pom yślnego ukończen ia śm ia, 
lego przedsięw zięcia. W ręczono m u rów ­
nież książkę pam iątkow ą w której przed ­
staw iciele w ładz i tow arzystw złoży li sw e  
podpisy . P odróż sw ą chce p . K ikulsk i u- 
kończyć w  8-m iu la tach . M arszru ta w ynosi 
oko ło 75000 kim . i prow adzi: od gran icy  

i polsko-czesk iej przez W iedeń , B ukareszt 
'■ do K onstan tynopola, skąd przez kraje po ­

łudn iow ej A zji do Japonji. Z Japonji dro ­
gą m orską chce uę udać p . K . do A ustralji 
i po je j przejściu przejechać do krańców  
A m eryki P ółnocnej. P o przejściu obu A m e­
ryk przez A tlan tyk do K apstad tu , skąd  
przejdzie w zdłuż całą A frykę do G ibralta­
ru skąd pow róci rów nież pieszo do P ol­
sk i. P rzedsięw zięcie w ięc śm iałe i ryzy ­
kow ne. C zy przybierze kształty realne, 
czas okaże. N ow y podróżn ik św iatow y jest 
człow iek iem  o silnej budow ie i posiada za  
sobą 7 la t służby w francusk iej leg ji cu ­
dzoziem skiej. P osiada w ięc pew ne kw alifi­
kacje do cięższych w yczynów  sportow ych , 
ale czy to się uda trudno przew idzieć. W  
każdym  razie pow odzenie p . K . byłoby nie. 
lada sukcesem  sportow ym  (p )

Z T ow arzystw a S am odzielnych R ze­
m ieśln ików . W  ostatnią niedzielę odbyło  
się tu doroczne w alne zebran ie T ow . S a­
m odzielnych R zem ieśln ików P rzebieg ze­
bran ia był bardzo charak terystyczny . O  

•ileby tak dalej pozostać m iało , to z pew - 
)',nością m ożna tw ierdzić , że praca tow arzy ­

stw a dla dobra rzem iosła , jest nie do po- 
. m yślen ia . C złonków zebrało się ty lko 18 . 

• (S praw ozdanie zostało już odczy tane na po . 
’ przedniem  zebran iu na którem  jednak za- 
frządu nie w ybrano , poniew aż za m ało by­

ło członków . O becnie m im o m ałej ilości 
członków przystąp iono do w yboru now ego  
eanządu . D ość pow iedzieć, że prezesa w y ­
bierano  trzy  razy . R ozbicie i to naw et w  te j 
m alej garstce aż nadto w idoczne. D w aj 
kandydaci pp . S zczuka i K ołeck i otrzym y ­
w ali stale rów ną ilość głosów . W reszcie p . 
K . otrzym ał 8 głosów ale urzędu nie przy ­
ją ł. R ozpoczęły się nam ow y. B yły jaw ne  
w ięc w szyscy byli „w yborcam i" p . K ołec- 
k iego , W  rezu ltacie  zarządzono  przerw ę. P o  
przerw ie uzgodnien i „w yborcy" p . K . o- 
św iadczy li, że zapad ła decyzja: w ybrać  
jp rzea ak lam ację i rów nocześn ie p . S zczukę  
prezesem , p . K oleck iego zastępcą prezesa. 
iT ak się też stało . R esztę członków  zarządu  
w ybrano przez ak lam ację i to przew ażnie  
ponow nie. O braz zebran ia nie był w ięc  
godnym zazdroszczen ia . D aw niejszy pre ­
zes p . Z aporow icz nie przybył, poniew aż  
jak się w ypow iedziano , cel sw ój już osiąg ­
nął, gdyż glosam i rzem ieśln ików w -szed ł 
do R ady M iejsk iej. P oza tem żalono się . 
te tow arzystw o „śp i".

1 R easum ując w szystko , trzeba pow ie- 
jlz ieć że przed now ym  zarządem  sto i w iel­
kie pole pracy nad rozw ojem  T ow arzystw a  
j w prow adzeniem m iędzy członków zgody  
i w zajem nego zrozum ien ia się . B ez tego  
praca tow arzystw a rzem iosłu korzyści przy  

‘ nieść nie m oże.

P o dokonanym  w yborze postanow iono  
i rów nież uczcić 10-lecie istnien ia T ow arzy ­

stw a przez urządzen ie uroczystego w ie­
czorku . (p )

0  Z ruchu karnawałowego, W  W ąbrze- 
, fav ie karnaw ał jest dość ożyw ionym . T o ­

w arzystw a urządzają przedstaw ien ia i za ­
baw y. K ażde tow arzystw o stara się . aby  
w  ton sposób zdobyć fundu sze na sw e po ­

trzeby . S ą też tow arzystw a, które urzą ­
dzają im prezy ty lko dla zabaw y.

Z in icjatyw y tu t. w icestarosty p . Z a- 
• jączkow skiego przybyłego na P om orze z  
dalek ich na kresach w schodnich leżących  

^S to łpc, pow stał tu niedaw no „K lub U rzęd- 
jn ików  i Z aw odów W olnych". T akże i za- 
iw odów  w olnych chociaż tak ich ludzi tam  
jiie w iełe . R adosna tw órczość tego tow a­
rzystw a rozpoczęła się nie jak to z „czw ar­
te j brygady" ludzie pow inni zacząć w  oko- 

; pach lecz balem . N o i był w  ubieg łą sobp- 
s tę bal praw dziw ie urzędow y. B yło tam  du- 
’ ito baw iących się i będących , bo być trze . 
. ba było . K ażdy m a przecież jak iś in teres  
; nie narażać się ,,. L epiej jednak urządzić  

na P om orzu bal, niż eksp loatow ać bogate  
kresy  w ehodnie. (p ).

GOLUB.
Walne zebranie Tow. Samodzielnych 

Rzemieślników. W  niedzielę 26 styczn ia  br. 
w lokalu p . J. G rzeszew skiego odbyło się  
doroczne w alne zebran ie T ow S am odziel­
nych R zem ieśln ików . W ynik w yboru no ­
w ego zarządu jesó następu jący : pp . M Jor­
dan  prezes R ozw adow ski zastępca prezesa. 
P ilarsk i sekretarz , W iniarsk i skarbn ik , 
B alcerow icz i Z ygm ańsk i ław nicy . N a ze­
bran iu tem m ów iono dużo o połączen iu  
T ow . S am odz. R zem ieśln ików  z T ow . P rze  
m ysłow em , w  sk ład którego w chodzą rów ­
nież członkow ie T ow . S am odz. R zem ieśln . 
Ż adnych uchw ał w  tym  kierunku jednak  
nie poczyniono , choć now y zarząd przy- 
rzek ł poczynić odpow iednie krok i. —  T ow . 
P rzem ysłow e jest najstarszem  tow . w na- 
szem  m ieście. Z aw iązało się ono w  lu tym  
1893 roku . W szybkiem tem pie rozw ijało  
się do w ybuchu w ojny św iatow ej. O d m ar­
ca 1926 roku prezesem  honorow ym  jest p . 
F ranciszek G olus, pierw szy burm istrz na ­
szego m iasta w  dow ód zasług , położonych  
około rozw oju tego tow . (a)

Z życia P. W, i W. F, T utejszy kom itet 
P . W . i W . F . pod przew odnictw em  p . S ta­
nisław a D oranow skiego rzeźn ika, obecnego  
przew odniczącego R ady M iejsk iej, nie oka­
zyw ał żadnej żyw otności N a sku tek tego  
przew odniczący pow iatow ego kom itetu P . 
W . i W . F „ p . starosta w ąbrzesk i obdarzy ł 
przew odnictw em  tu tejszego kom itetu P W . 
i W . F . p . burm istrza N ow akow skiego . P rzy  
tem  są dążen ia , a naw et poczyniono już w  
tym  kierunku pew ne w ysiłk i, by w yszkole ­
nie tu tejszego P . W oddać pod zarząd ko ­
m itetu  pow iatow ego  w  W ąbrzeźn ie . D otych ­
czas bow iem w yszkolen ie P . W . należało  
do starostw a ryp ińsk iego a spraw y gospo ­
darcze do W ąbrzeźna. (a)

W alne zebran ie straży . 30 1 . odbyło się  
w alne zebran ie och . straży pożarnej w  G o- 
lub iu . Z poszczególnych spraw ozdań w y ­
nika, że zebrań ogólnych odbyło się w  
ubieg łym  roku 7 , zebrań zarządow ych 15 , 
przychód zam yka się w 2070 ,87 zł; roz­
chód w 1961 ,46 zł. (ergo saldo 109 ,41 zł.). 
P odkom endant zdaje spraw ozdanie z dzia  
ła lności straży w pożarn ictw ie, oraz na  
polu P . W . i W . F .: pożarów było 11 . G o ­
spodarz zaś stw ierdza, że w ub . roku  
zakupiła straż w zgl. m agistrat na w nio ­
sek straży 9 toporów , 8 czapek , około  
100 m . w ężów (by ł pro jek t przebudow y 2  
sikaw ek i beczkow ozów , co pozostaw iono  
do now ego budżetu m iasta). W  czasie w y ­
borów jednogłośn ie pozostał stary zarząd : 
prezes —  p . burm istrz N ow akow ski L ud ­
w ik , sekretarz —  p . D oleck i Jan , skarb ­
nik — p . G olus F ranciszek , kom endant 
—  p . G olus A ntoni, zastępca kom endanta  
—  p . N ozdrzykow ski K aro l, gospodarz —  
p . K rólikow ski A leksander, gospodarz si­
kaw ek p . N ozdrzykow ski F ranciszek, 
rew izorzy rachunków na 1930 r. — pp . 
K em pińsk i F ranciszek 1 R ogenstein (człon  
kow ie pasyw ni), ław nicy —  ci sam i.

Akademickie Koło 
Katolików w Grudziądzu.

(K A P ). D rugi już rok pracu je w G ru ­
dziądzu cicho i spokojn ie , bez rozg łosu i 
bez w ystępow ania na publicznej aren ie, 
ale zato bardzo dodatn io i ku zadow ole­
niu całego grona kato lików z akadejn ic-  
kiem w ykształcen iem na różnych stano ­
w iskach stow arzyszen ie , które przy jęło  
nazw ę „A kadem ick ie K oło K ato lików ". 
P ow stało ono w m niejszem  kółku , ale po ­
w oli rozszerzało się tak , że dzisia j liczy 57  
członków . W obec bow iem potrzeby uzna ­
w anej ogóln ie , że spo łeczeństw o polskie  
nie prędzej sprosta zadan iom , które O pa­
trzność B oża P olsce nakreśliła , aż du ­
chow o odrodzi się i w życiu pryw atnem  
i spo łecznem stan ie na zasadach w iary  
kato lick iej, zdaw ano sob ie spraw ę, że w  
te j pracy nad odrodzen iem nie m oże za­
braknąć kato lików z akadem ick iem w y ­
kształcen iem , zajm ujących stanow iska  
w ybitne w spo łeczeństw ie. I dlatego jako  
cel sw ój w ypisało A kadem ick ie K oło K a­
to lików w G rudziądzu pogłębian ie zasad  
w iary kato lick iej przez zaznajam ian ie  
się w zajem ne z postępam i nauki teo log i­
cznej, szerzen ie w śród spo łeczeństw a po ­
trzeby przestrzegan ia zasad kato lick ich  
i w spółdziałan ie ze w szystk iem i tow arzy ­
stw am i, m ającem i na celu krzew ien ie o- 
św iaty .

R zecz jasna, że tak ujęty cel w yklu ­
cza bezw zględn ie jak ieko lw iek bądź ubo ­
czne tendencje i dlatego też stow arzysze ­
nie to jest pod w zględem politycznym  
bezw zględn ie bezparty jne. A le dlatego też  
liczba członków stale rośn ie , bo w ykształ­
cen i kato licy pragną słyszeć i m ów ić o  
zagadnien iach naukow ych i oderw ać się  
choć raz jeden w m iesiącu na kilka chw il 
od codziennych zw ykłych spraw i zajęć. 
T em aty naukow e opracow ane pociągają , 
rozszerzają w idnokręg i, utrw alają w za ­
sadach, a dyskusja na poziom ie nauko ­
w ym utrzym ana usuw a w ątp liw ości i do  
now ych pobudza m yśli. C hw il kilka na- 
B tępnie spędzonych w dobra  nem tow a'- 
rzystw ie, na m ilej pogaw ędce, w ytw arza  
spó jnię , tak bardzo potrzebną w naszem  
życiu . r .

W  ubieg łym roku w ygłoszono i prze­
dyskutow ano niezw ykle ak tualne zagad ­
nien ia , jak n . p . psycholog ia niew iary , 
cierp ien ie , człow iek a życie nadprzyro ­
dzone, stosunek kato lika do zasad socjali­
sty, rozdział K ościo ła od państw a, sakra­
m ent m ałżeństw a w K ościele kato lick im , 
cuda z punktu w idzenia przyrod niczego , 
o w ierzen iach ludzkości przedhisto rycz ­
nej, o pochodzen iu człow ieka, C hrystus w  
św ietle histo rji itp .

N ależałoby gorąco życzyć, aby w P ol­
sce tego rodzaju kół akadem ickich po ­
w stało jak najw ięcej. P rzyczyniłoby się  
to niew ątp liw ie do pogłęb ien ia zasad ka ­
to lick ich w naszem spo łeczeństw ie.

Niemcy w armji bolszewickiej.
B erlin , 2 . 2 .
W  odpow iedzi na  dem enti gen . G roe- 

nera w spraw ie rew elacy j niem ieck iej  
prasy pacyfistycznej o w spółpracy m ię­
dzy R eichsw ehrę. a dow ództw em  czer­
w onej arm ji, dzisie jszy „W elt am  M on ­

tag" zapytu je, czy praw dę, jest, iż nie ­
daw no udali się z B erlina na dłuższy  
pobyt do R osji gen . T hom pson —  szef

Memoriał 
Izb Rzemieślniczych.
Rzemieślnicy a podatki.

M oże najm niej o sw ej biedzie m ów ią  
rzem ieśln icy . P odczas gdy inne 

w arstw y od ro ln ików  począw szy a na ro ­
botn ikach skończyw szy zasypują w prost 
w ładze deklaracjam i, m em orjalam i, pe­
tycjam i — rzem ieśln ików trzeba niem al 
pchać, by przedstaw ili sw ą nędzę, która  
jest, bądźm y otw arci, najw iększą. 

D ziś 50% rzem iosła to skończone dziady  
i tego nie należy chow ać pod korcem . 
N iesłuszn ie przeto rob ią ci co ustępu ją  
z grzeczności m iejsca m niej potrzebują­
cym  i liczą, że ich za to spo tka nagroda.

N ie —  z tą tak tyką należy skończyć —  
należy sw oją biedę w yłożyć w całej je j 
postaci i zw rócić uw agę że się rzem io ­
słu , uw ażając je za kopciuszka, czyni 
w ielką krzyw dę.

W  artyku le poniższym om ów ić chcem y  
ty lko jeden ep izod niedoli rzem ieśln iczej 
—  podatk i i to w zw iązku z konferencją  
Izb R zem ieśln iczych i m em orjałem zło ­
żonym w m inisterstw ie skarbu .

O tóż przed niedaw nym czasem delega­
ci Izb R zem ieśln iczych zastanaw iali się  
nad najcięższym podatk iem t. j. obro to ­
w ym , pod którego ciężarem katastro fal­
nie ugina się w arsztat rzem ieśln iczy .

W obec zam ierzonego przez p . m inistra  
skarbu znow elizow ania ustaw y o pań ­
stw ow ym podatku przem ysłow ym , spra­
w a tego podatku stała się nad w yraz  
ak tualna i znaczna część czasu konferen ­
cji izb pośw ięcona była je j szczegółow e­
m u rozw ażeniu . W  rezu ltacie tych narad  
pow ołano kom isję trzech izb : gru ­
dziądzk iej, łódzk iej i w arszaw skiej, 
celem opracow ania opin ji izb rzem ieśln i­
czych o now eli do ustaw y o państw ow ym  
podatku przem ysłow ym i przedstaw ien iu  
je j m inistrow i skarbu .

D nia 28 . I. b . r. jak in form uje „K urjer 
W arszaw ski" (n r. 31 .) delegacja izb rze­
m ieśln iczych , złożona z pp .: prezydenta  
w arszaw skiej izby rzem ieśln iczej G . P ie- 
niążk iew icza, w iceprezydenta posła C h. 
R asnera, B ischoffa — dyrek tora izby w  
G rudziądzu i S z. P iekarsk iego , dyrek tora  
izby w Ł odzi, złoży ła p . w icem in istrow i 
skarbu szczegółow o opracow any i um oty ­
w ow any m em orjał w te j spraw ie.

— „D elegacja m iędzy innem i podkre­
śliła ogrom ne znaczen ie rzem iosła w o- 

gólnem gospodarstw ie narodow em , o  
czem św iadczą w ym ow nie cyfry staty ­
styczne, w skazujące, iż w rzem iośle pol- 
sk iem  jest zatrudnionych ponad 300 .000  
w ytw órców i około m iljona pracow ników .

P o scharak teryzow aniu ciężk iego po ­
łożen ia rzem iosła, które spełn ia w gospo ­
darstw ie narodow em polsk iem niek iedy  
funkcję przem ysłu , stanow iąc zarazem  
podw aliny rozw oju i kadry przyszłego  
przem ysłu , delegacja podkreśliła różn icę  
m iędzy położen iem gospodarczem rze­
m iosła a przem ysłu i potrzebę odm ienne ­
go trak tow ania obu rodzajów produkcji, 
co zresztą znalazło sw ój w yraz w usta ­
w ie przem ysłow ej.

U staw a o podatku przem ysłow ym z r. 
1925 iden tyfiku je położen ie rzem iosła z  
położen iem przem ysłu , nakładając na  
rzem iosło i przem ysł rów ne obow iązk i 
podatkow e. N ow ela zapro jek tow ana  przez  
m inisterjum skarbu , nie w prow adza w  
tym w zględzie żadnych zm ian , pozosta­
w iając zasadniczą stopę podatkow ą w  
niezm ien ionej w ysokości ZYzJo od obro tu  
zarów no dla przem ysłu , jak i dla rzem io ­
sła. N atom iast pro jek t now eli uszczupla  
dotychczasow e ulg i dla rzem iosła, bo  
w prow adza obow iązek w ykupna św ia­
dectw a przem ysłow ego dla w szyst­
kich bez w yjątku rzem ieśln ików , pod ­
czas gdy obecna ustaw a zw aln ia rze ­
m ieślników , pracu jących bez żadnej po ­
m ocy lub też z jednym ty lko pom ocni­
kiem  od obow iązku w ykupna św iadectw a  
przem ysłow ego .

D elegacja , podkreślając potrzebę w pro ­
w adzenia ulg podatkow ych dla rzem ieśl­
ników , jako bezw zględną konieczność go ­
spodarczą, w ystąp iła z prośbą o zreduko ­
w anie zasadniczego podatku od obro tu  
dla rzem ieśln ików , w ym ienionych w art. 
142 ustaw y przem ysłow ej, do 1% , a dla  
w ytw órców artyku łów pierw szej potrzeby  
i półfabrykatów  ya%  od obro tu oraz o za ­
chow anie przep isu , zw aln iającego rze­
m ieśln ików , pracu jących przy pom ocy  
jednego ty lko robo tn ika od obow iązku  
w ykupna św iadectw a przem ysłow ego .

N iezależn ie od tego , delegacja zapow ie ­
działa , że izby rzem ieśln icze w ystąpią w  
czasie najb liższym z dezyderatam i rze­
m iosła , dotyczącem i całego szeregu spraw , 
nieob jętych pro jek tem now eli? ■—

Jest to w ięc pierw sze zb iorow e w ystą ­
pien ie Izb R zem ieśln iczych a w ślad za  
niem pójść pow inny dalsze.

R adzibyśm y jednak byli, gdyby gru ­
dziądzka Izba R zem ieśln icza nieco w ięcej 
in form ow ała św iat rzem ieśln iczy o sw ych  
pracach by św iat rzem ieśln iczy nie cze­
kał na w iadom ości dopiero « W arszaw y. 

lo tn ictw a niem ieck iego podczas w ojny i 
obecny  organizator  tegoż lo tn ictw a, oraz  
gen L udw ig -— ostatn io szef departa­
m entu uzbro jen ia w szystk ich obecnych  
sił m ilitarnych R zeszy . D ziennik dom a  
ga  się w yjaśn ien ia , czy  obaj generałow ie  
pojechali do R osji z polecen ia R eichs- 

w ehry .

LIPNO.
800 zt za zamordowanie męża. We 

w si W ygoda, pow . lipnow skiego , m ałżon ­
kow ie A ntoni i S tan isław a K aw eccy , od  
dłuższego czasu ży li z sobą w niezgo ­
dzie , posądzając się naw zajem ó w iaro- 
łom stw o. W  ostatn ich czasach spory za­
ostrzy ły się tak bardzo , że A ntoni K aw ec­
ki ośw iadczy ł żonie , że się w yprow adzi 
i począł pakow ać sw e m anatk i. Jak po­
w iedział, tak zrob ił. P o tygodniu , gdy  
m ąż pom im o próśb i zak lęć nie pow racał 
do dom u, K aw ecka w yjechała do T orunia  
i zaproponow ała sw ym znajom ym : F el. 
W iśniew skiem u i W ł. N iew iadom skiem u, 
by przy jechali do W ygody i zam ordow ali 
je j m ęża. Z a „fatygę" K aw ecka obiecała  
zap łacić 800 zło tych , oraz zobow iązała  
się zw rócić koszt narzędzia zbrodni —  
rew olw er.

W iśniew ski i N iew iadom ski zgodzili 
się na propozycję , a podczas su tej liba­
cji, w ypraw ionej na „oblan ie" in teresu —  
ustalono term in dokon ania m ordu . W  o- 
znaczonym term in ie N iew iadom ski i W i­
śn iew ski przy jechali do w si, i w tajem ni­
czy li w e w szystko kom endanta m iejsco ­
w ego posterunku P ol. P aństw . K om en ­
dant posterunku udał się w raz z in for­
m atoram i do chaty, w której m ieli się  
skom unikow ać z K aw ecką. K om endant 
posterunku ukry ł się za w ęgłem , obser­
w ując rozm ow ę i zachow anie się K aw ec­
kiej, która w ręczy ła rew olw er W iśniew ­
sk iem u, in form ując jednocześn ie oby ­
dw óch w jak im  czasie będą m ogli najła­
tw iej dokonać m ordu .

W m om encie w ręczan ia rew olw eru?  
K aw ecka została aresztow ana i odpro ­
w adzona na posterunek policji, gdzie pod  
czas przesłuchan ia przyznała się , że fak ­
tyczn ie zam ierzała zam ordow ać m ęża na ­
m aw iając do tego N iew iadom skiego i W i­
śn iew skiego . S praw ę przekazano w ładzom  
sądow ym , z których rozporządzenia K a- 
w ęcką osadzono w w ięzien iu . Ą j

Księżniczka - honorowym 
doktorem filozofii.

W  sali senatu uniw ersy tetu w L eydzie  
odbyła się uroczysta prom ocja księżn iczk i 
Ju ljanny córk i kró low ej W ilhelm iny . 
K siężn iczka otrzym ała doktorat hono ris 
causa w ydziału filozofji. C ałe m iasto przy ­
brane było flagam i i zielen ią , a tłum na  
ulicach w iw atow ał na cześć księżn iczk i. 

 

Targ na bydło.
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji no­

towania Cen.
P oznań , dnia 4 2 . 30 r.

S pędzono  w ołów 131 , buhajów 334 , krów  437 , 
bydła 902 . św iń 2328 , cieląt 554 , ow iec 48$  

R azem  zw ierząt 4270

BYDŁO:

Woły:
P ełnom ięsiste . w ytuczone nieoprzę-  

gane . . 134— 140
M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 122 — 128

M ięsiste tuczone starsze « . * « 110 — 118
M iern ie odżyw ione . . • • • . 000-000

B uhaje:
W ytuczone pełnom ięsiste . . * « 132— 140
T uczone m ięsiste  » 120— 126  
N ie tuczone, dobrze odżyw , starsze 108— 114  
M iern ie odżyw ione  100— 104

Krowy:
W ytuczone pełnom ięsiste . . . 124-13 0
T uczone m ięsiste . . .... 112— 118  
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . . 96-104  
M iern ie odżyw ione . . . « . , 076-080

Jałowice:
W ytuczone pełnom ięsiste .... 130— 136
T uczone m ięsiste . ................... 120— 124
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . 100— 106  
M iern ie odżyw ione .*««••

M łodzież:
D obrze odżyw ione ......  100— 104
M iern ie odżyw ione .....  096— 100
C ielęta:
N ajprzedniejsze cielęta w ytucz. . 160— 170
F uczone cielęta 148— 156
D obrze odżyw ione ..««•••  ^6 140
M iern ie odżyw ione  120— 1JC

O W C E:
W ytuczone pełnom ięsiste jagp lęta

i m łodsze skopy 140— 144
T uczone starsze skopy 1 m aciork i 134-136
D obrze odżyw ione  000— 120

ŚWINIE (TUCZNIKI):
P ełnom ięsiste od 120 do 150 kg  

żyw eej w agi . 226— 234
P ełnom ięsiste od 100 do 120 kg

żyw ej w agi  220— 224
P ełnom ięsiste od 80 do 100 kg  

żyw ej w agi 214— 211
M ięsiste św in ’e ponad 80 kg . . . 204 214
M aciory i późne kastraty .... 180— 200
Ś w inie bekonow e  . 204— 212  

P rzebieg targu spokojny .

’ W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 
E dw ard P iszcz, W ąbrzeźno , W olności 55 , 

Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A 

w T oruniu


